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Znowu się spotykamy po dłu. e spowodowanej róż- 
nymi dziwnymi przyczyn emy Wam "Podaj Da- 
lej" w nowej formie, odbiegającej nieco od spraw szkolnych w 
kierunku zawsze lekko odjechanej anarchii. Wybaczcie nam 
nie zawsze aktualne tematy, ale profil tego pisma i jego treść 
w znacznej mierze zależeć będzie od Was, od Waszych arty- 
kułów, wierszy, opowiadań, rysunków i tego wszystkiego czym 
nas zapewne niedługo obficie i wylewnie obsypiecie. Przysy- 
łajcie co tylko tam trzymacie w swoich szufladach, nie bójcie 
się zabierać głosu, nie bójcie się krytykować tego co Was 
wkurwia ani cieszyć się z rzeczy, które Was rajcują. "Podaj 
Dalej" ma być otwartym forum tych, którzy potrafią i nie boją 
się myśleć krytycznie o otaczającej nas rzeczywistości. Nie 
możemy jednak poprzestawać jedynie na słowach i filozoficz- 


nych refleksjach, przychodzi zawsze taki moment kiedy trzeba 
zacząć działać i realizować to o czym się marzy. "Podaj Dalej" 
może również stać się skrzynką kontaktową właśnie dla tych, 
którzy czują się osamotnieni w swojej walce i szukają wspar- 
cia ze strony innych, tak samo myślących i czujących. Bądź- 
cie pewni, że odpowiemy na każdy list, ustosunkujemy się do 
każdej propozycji jak również słów krytyki pod naszym adre- 
sem. Istnieje taka szansa, że stworzymy sieć międzyludzką, 
która stanie się naszym głównym atutem w walce z tym co 
nas niszczy. Wymieniając poglądy, informacje i emocje, czyli 
efekty naszych twórczych poszukiwań, będziemy w stanie stwo- 
rzyć taką więź, pozwoli ona nam nauczyć się samodzielnego 
myślenia i niezależnego działania. A stąd już tylko jeden krok 
ku spełnieniu naszych pragnień... Chyba Wiecie co mamy na 
myśli? 

"Podaj Dalej" 


MEDIA AMERYKAŃSKIE A ZANIK UMIEJĘTNOŚCI ROZUMOWANIA 


Wiadomość dnia: wczoraj w Patterson, dwóch policjantów 
zastrzeliło czarnego nastolatka, strzelając mu z bliskiej odle- 
głości w głowę. Pod wieczór następnego dnia, w centrum mia- 
sta zebrał się tłum protestujących murzynów, którzy wykrzy- 
kiwali nieprzyzwoite słowa pod adresem funkcjonariuszy, a 
nawet posunęli się do zagrożenia osobistego bezpieczeństwa 
jednego z nich. Włoskiego pochodzenia właściciel jednego ze 
sklepów, w którym zostały zbite witryny skarżył się reporte- 
rom: "Co za zwierzęta! Dlaczego policja czegoś z nimi nie zro- 
bi?”. Z tym zapytaniem reporterzy zwrócili się do lokalnego 
naczelnika policji. Naczelnik przyznał się do zaniedbania, oraz 
obiecał, że na przyszłość pomyśli o tym żeby zawczasu posłać 
na miasto dodatkowe oddziały kontroli tłumów. Prokuratura 
postanowiła nie wnosić skargi przeciwko dwóm policjantom 
winnym incydentu, który wydarzył się poprzedniego dnia. Na- 
stępna wiadomość: sąd skazał na trzydzieści lat więzienia bez 
możliwości skrócenia wyroku dwóch nastolatków, którzy za- 
strzelili jednego z *New York's finest” (czyli "dzielnego no- 
wojorczyka”; tak określa się członków departamentu policji 
NY). Bunnistrz Rudy Giuliani poskarżył się na konferencji 
prasowej, że już niki nie szanuje wartości życia ludzkiego. 

A teraz dosyć ciekawa wiadomość ze stanu New Jersey: 
zgadnijcie co wydarzyło się pewnemu emerytowi podczas kiedy 
przygotowywał tort dla swoich wnuków: otóż w przelatują- 
cym wysoko nad jego domem samolocie liniowym otworzył 
się zbiornik toalety. Jeden z ekskrementów przelatując przez 
stratosferę zmienił się w bryłę lodu i przebił dach domu eme- 
ryta lądując w jego kuchni. Kierownictwo Narodowej Fede- 


racji Lotniczej obiecało zająć się badaniem przyczyn wypad-| 


ku. Tymczasem emeryt przechowywuje obiekt w swoim za 
mrażalniku. Teraz przerwa na reklamy. Proszę nie przełączać 
kanału! 


Taki jest można powiedzieć codzienny profil wiadomości 
telewizyjnych. W niniejszym artykule chciałbym pokazać, jak 
szereg cech dzielonych przez wszystkie środki masowego prze- 
kazu przyczynia się do zacierania różnic między faktami waż- 
nymi i nieważnymi, do unikania kojarzenia wiadomości prze- 
szłych i obecnych i odkrywania relacji między nimi, oraz jak 
zaciera się różnica między informacjami ze świata rzeczywi- 
stego a czystą rozrywką, i jak ogólnie zanikają najprostszeumie- 
jętności wyciągania wniosków i zapamiętywania ich, zarów- 
no wśród dziennikarzy jak i wśród ich milionowych publiczno- 
ści. 

Po pierwsze telewizja jest medium ludycznym. Pojawiła się 
ona dużo później niż prasa, która ze swojego założenia miała 
komunikować opinie i poglądy, będąc przede wszystkim kon- 
kurencją dla kin i teatrów, a zatem jako medium przede wszy- 
stkim rozrywkowe. Nic więc dziwnego, że rozrywka do tej pory 
zajmuje przeważającą część programu, a istniejące programy 
informacyjne pokrywają w dużej mierze również świat rozryw- 
ki, ciekawostek, pozostawiając w cieniu nudne wiadomości i 
analizy. Robi się wszystko aby telewizja była jak najprzyje- 
mniejsza dla oka: a zatem królują ładne oprawy, przystojni pre- 
zenterzy, ładne czołówki, animacje komputerowe, zabawne 
przerywniki, światełka oraz dzwoneczki. Jednym słowem wszy- 
stko to co pozwala zapewnić kammawałową otoczkę dla spekta- 
klu. Następną ważną rzeczą jest wrażenie kontaktu z prezente- 
rami: a więc są oni dowcipni, przystojni, rozmawiają ze sobą 
pomiędzy kolejnymi komunikatami, przyznają się i śmieją z 
własnych pomyłek i niedoróbek, wygłupiają się, robią miny i 
'łobuzerskim uśmiechem mówią o seksie. Ogólnie odbiera się 
(wrażenie, że to paczka dobrych kolegów, którzy świetnie się 
bawią razem z obecną na planie wielu programów widownią, 
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własnych pomyłek i niedoróbek, wygłupiają się, robią miny i 
łobuzerskim uśmiechem mówią o seksie. Ogólnie odbiera się 
wrażenie, że to paczka dobrych kolegów, którzy świetnie się 
bawią razem z obecną na planie wielu programów widownią, 
która jest instruowana, w których momentach ma się śmiać, a w 
których gwizdać. Prognoza pogody zawsze jest osobnym przed- 
stawieniem: specjalny człowiek z wielkim dramatyzmem szy- 
buje pośród komputerowo animowanych chmur, krzycząc, 
ostrzegając i jakby walcząc bohatersko ze śnieżycami. 
Materiał, z którego robi się wiadomość nie ma sam w sobie 
znaczenia: równie dobrze do tego celu może posłużyć uprowa- 
dzony piesek, co decyzja o zlikwidowaniu dotacji na darmowe 
obiady w całym kraju, czy zakaz przyjmowania do szkół i szpi- 


tali nielegalnych emigrantów. W każdym przypadku można zo- 
baczyć długie wywiady wszystkich osób mających coś wspól- 
nego z daną sprawą; tyle samo czasu zajmą wypowiedzi po- 
szkodowanego właściciela psa, jego babci, jego żony, czy sąsia- 
dów, co wypowiedzi przewodniczącego Kongresu, czy organi- 
zacji obrony praw latynosów mieszkających w Stanach. Naj- 
bardziej omawiana jest w tej chwili tocząca się już od pół roku 
rozprawa znanego piłkarza OJ Simpsona, oskarżonego o zamor- 
dowanie swojej żony oraz jej kochanka. Codziennie od połu- 
dnia we wszystkich liczących się kanałach trwają wielogodzin- 
ne transtnisje z sali sądowej. W milionowych ilościach sprzeda- 
ją się gadżety związane z oskarżonym, takie jak zakrwawione 
maski z jego podobizną sprzedawane na Halloween, zegarki z 
tarczami, na których zaznaczone są godziny popełnienia zbro- 
dni, itp., nie mówiąc już o biografiach i autobiografiach wszyst- 
kich jego bliższych lub dalszych znajomych. Nie widziałem je- 
szcze takiego dziennika, w którym nie byłoby o tym mowy, na- 
tomiast bardzo często zdarza się, że nie ma wiadomości doty- 
czących wydarzeń, które według wszystkich standardów okre- 
Ślić by można jako ważne: czyli takich, które odnosiłyby się do! 


ogółu społeczeństwa. Wszystkie takie kwestie są albo ignoro- > 


wane, albo banalizowane i marginalizowane. 

Nie było na przykład żadnej reakcji ze strony komentato- 
rów odnośnie niedawnej decyzji Kongresu o praktycznym 
zniesieniu przepisów zabraniających policjantom rewizji mie- 
szkań baz nakazu sądowego, co zresztą sankcjonowało tylko 
stan rzeczy, który istnieje już od bardzo dawna: we wszyst- 
kich gettach wielkomiejskich (a najbardziej oczywiście doty- 
czy to gett murzyńskich) panuje de facto reżim policyjny: nie 
ma takiego dnia, który obyłby się bez "prewencyjnych za- 
trzymań bez dowodów inakazów, pobić i zabójstw popełnia- 
nych przez policjantów pod dosyć wątpliwym, ale podchwy- 
canym przez wszystkich pretekstem **walki z narkotykami”, 
który w oczach komentatorów w pełni usprawiedliwia wszy- 
stkie nadużycia, które dziennikarze starają się przedstawić jako 
*sporadyczne” i wcale nie takie poważne, podczas kiedy są 
one systematyczne i niezwykle brutalne. W tym samym cza- 
sie wszyscy politycy są mimo to w stanie twierdzić, że Stany 
Zjednoczone są krajem, który pozostaje wierny swojej kon- 
stytucji oraz prawom człowieka - takim jak habeas corpus, 
które mają właśnie chronić ludzi przed nadużyciami podob- 
nymi do tych, które są rutynowo stosowane przez siły policyj- 
ne. Burmistrz Rudy Guiliani nie przeprasza nawet rodzin ofiar 
«przypadkowo postrzelonych” przez "dzielnych nowojorczy- 
ków”; zamiast tego obiecuje im, że zwiększy dotacje dla de- 
partamentu policji, żeby większa ilość gliniarzy mogła zapo- 
biec przejawom niezadowolenia wśród ludności południowe- 
go Bronxu, chroniąc ich przed ich własną zgubą. Jednakże 
przecież prawa cywilne są respektowane, powie komentator: 
proszę tylko popatrzeć jak wielką wagę przykłada sąd do tego 
aby nie dopuścić do niesprawiedliwego posadzenia multimi- 
lionera - aczkolwiek murzyna - OJ Simpsona, za wszelką cenę 
strając się uniknąć zarzutów rasistowskiego osadzenia spra- 
wy. 

W ostatnim czasie znacznie zwiększył się stopień media- 
tycznego odrealnienia wydarzeń rzeczywistych, które stają się 
coraz trudniejsze do odróżnienia od czystej fikcji. Telewizja 
wieczorowa oferuje obok filmów kryminalnych tak, że pro- 
gramy typu *Cops”, względnie "Top Cops”, "Highway Pa- 
trol”, *911 To The Rescue” i tym podobne, w których ekipa 
telewizyjna towarzyszy patrolom policyjnym, filmując w bar- 
dzo Hollywoodzkim stylu poczynania dzielnych "bohaterów 
szosy”. Tak więc widać ich na przykład jak zatrzymują dłu- 
gowłosego kierowcę, wyrzucają go z samochodu i przyciska- 
jąc butem jego twarz do ziemi zakuwają go w kajdanki, pod- 
czas gdy kamera wykonuje zbliżenie jego twarzy, a jeden z 
gliniarzy znajduje tryumfalnie torebkę z marihuaną. Pomi- 
mo, że na końcu programu przez ułamek sekundy pojawiają 
się napisy, że *wszyscy podejrzani są niewinni, dopóki nie 
udowodni się im winy”, w trakcie programu żadna taka su- 
gestia nie pada. (Zresztą wiadomo, że wielu podejrzanych 
może siedzieć nawet po parę lat bez wyroku na tak zwanym 
«areszcie prewencyjnym” - no bo wiadomo, że jak ktoś nale- 
ży do pewnych grup społecznych to na pewno prędzej czy 
później coś by zrobił. Badania wykazują, że I murzyn na 4 
przechodzi w ciągu swojego życia przez system więzienny. 

dokończenie na str 9. 
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BARNABA-SZCZUREK 


Niewątpliwie widywałeś w telewizji zwierzęta dokonujące 
różnych zadziwiających czynów: gołębia, który gra w ping- 
ponga, szczura, który podnosi ciężary większe od wagi wła- 
snego ciała lub delfiny skaczące przez obręcz. Czy zastana- 
wiałeś się kiedykolwiek jak to się stało, że zwierzęta potrafią 
wykonywać te złożone i wydawałoy się, że przynależne lu- 
dziom czynności. Sekret polega na zastosowaniu tzw. wa- 
runkowania sprawczego. Polega ono na systematycznej, stop- 
niowej nauce. Zaczyna się ją od tego, co zwierzę już wyko- 
nuje i stopniowo wzmacnia reakcję, kształtując” ją tak, aby 
była coraz bardziej podobna do reakcji, którą chcemy otrzy- 
mać. Poszczególne elementy reakcji, które początkowo nie 


znajdowały się w repertuarze zwierzęcia wywołuje się za 
pomocą specjalnych technik z zakresu warunkowania zwie- 
rząt, takich jak pokazywanie, umieszczanie zwierzęcia tam 
gdzie powinno się znaleźć, wyraźniejsze wyodrębnianie ele- 
mentów otoczenia mających dla nas znaczenie, itd. Przybli- 
żenia pożądanych reakcji kształtuje się następnie tak, aby 
uzyskać dokładnie określoną, pożądaną czynność. W końcu 
każde ogniwo wpajanego w zwierzę łańcucha czynności sta- 
je się bodźcem dyskryminacyjnym dla następnego kroku i 
warunkowym czynnikiem wzmacniającym dla kroku poprze- 
dniego. 

I tak, pewien szczurek o imieniu Bamaba został nauczony: 
a) wspinać się na spiralne schody, 
b) przechodzić po wąskim moście zwodzonym, 
c) wdrapywać się na drabinę, 
d) przyciągać za pomocą łańcuszku samochodzik, 
e) wskakiwać do tego samochodzika, 
f) pedałować w nim do drugiej drabiny, 


8) wspinać się na tę drabinę, 

h) pełzać przez rurę, 

i) wsiadać do windy, 

J) ciągnąć łańcuch, który podnosił flagę, a jego samego opu- 
szczał na platformę startową, gdzie mógł 

k) nacisnąć dźwignię dostarczającą malutką kulkę pokarmu, 
a po zjedzeniu tego pokarmu 

|) wspinać się na spiralne schody..., itd. 

Najważniejszymi elementami osiągnięcia tych zdumiewa- 
jących rezultatów są: nagroda otrzymywana przez zwierzę po 
wykonaniu wymaganej sekwencji czynności (kostka cukru, 
kawałek ryby) oraz cierpliwość tresera i jego umiejętność po- 
sługi 


Uderzaj w Państwo 


bo to ono swym aparatem zazębiających się organizmów two- 
rzy znas społeczność, w której wszystko co nowe okazuje się 
być powieleniem tego czym byliśmy jeszcze przed godziną. 
Ono to daje możliwość realizowania własnych poczynań, ale 
nawet się nie spostrzeżemy jak nasze działanie okaże się tym 
co dawno przewidziano w politycznym futuryzmie. Ochroni 
nas od samotnego kalectwa, bezdomnych dzieci, Prawym da 
prawo, religijnym wiarę. Poprawi żywioły, zabezpieczy gra- 
nice. A wszystko tylko za to, że przestanie się być jednostką i 
wkupi w łaski organizacji. Wyzbędziesz się indywidualizmu 
i chęci zrealizowania własnych zachcianek, które jako jedyne 
mogą ochronić przed gnuśnym zautomatyzowaniem. Aby do- 
trzeć do tego czy rzeczywiście działamy na własnych zasa- 
dach, czy też nam się to tylko wydaje, należy przyswoić odro- 
binę autonomii, co prowadzi do samotności państwowej, której 
ten aparat nie toleruje, wypychając ją poza objętość granic. 
Chcesz być bogaty, chcesz być biedny. Chcesz mieć rodzinę i 
zakładać fabryki, czy też przyjąć twarz niepokory. Witam w 
państwie. Tu znajdzie się miejsce dla wszystkich, każdy do- 
stanie własne siedlisko w tysiącu szafek i papierów, każdy 
może być wysłuchany, każdy może napierać. Wszystko to 
będzie cieszyć dopóki nie przekonamy się, że nasz głos, nasze 
postulaty tworzą sztuczną zaporę błogości. Możemy powie- 
dzieć: „Popatrz, tam to moje dzieło, a tu kompozycja stwo- 
rzona przez znajomego. Czy nie jest oryginalna? „Jakże by- 
śmy się zdziwili po zajrzeniu za to własne uwielbienie. Kryje 
się tam trzon państwowości, jest gruby i czamny, rośnie napie- 
rając na makietę złudzeń, ale nie, bez obawy, nie uszkodzi 
jej. Po co miałby odkrywać, że nasze głosy zatrzymują się na 
ścianie? Po co mamy wiedzieć, że bez względu na to co robi- 
my wszystko toczyć się będzie z góry ustalonym torem. Dla- 
tego uderzaj w państwo. Przed nami staną ci którzy oddali 
mu swoje idee: prezydenci, królowie, politycy. Ich słowa zbu- 
dowały ów parawan, ale nigdy nie widzieli co jest za nim. Są 


(pewni, że to rusztowanie polityczne jest ich 
(produkcją, i że jest wszechogarniające. W swej głupocie bro- 


nić będą ukazania czarnego trzonu, gdyż nigdy nie widzieli i 


(nie dowiedzą się o jego istnieniu. Dlatego uderzaj w sługu- 
sów państwa, którzy siła wciskać ci będą dobro ogółu. 


P O D A J 
Pracuję więc jestem? 


„Nie będzie już więcej roboty,a zajęcia i ludzie,którzy mają 
na nie ochotę " Bob Black 

Praca jest podstawowym pojęciem w świadomości współ- 
czesnego człowieka, oznacza możliwość przetrwania dzięki 
sprzedawaniu swego wysiłku, myślenia czy jakiegokolwiek 
innego rodzaju ludzkiej aktywności. Patrząc na dzisiejszych 
ludzi nie można nie pomyśleć, że praca jest sensem ich ży- 
cia, czymś co daje nie tylko materialne korzyści ale rów- 
nież, niektórym satysfakcję, znajomości, możliwość identy- 
fikowania się z czymś bądź kimś itp. Praca wypełnia nas po 
brzegi, jesteśmy przekonani, że bez niej istniałaby tylko próż- 
nia wokół nas i w nas samych. Praca już dawno przestała 
być zwyczajną koniecznością, dziś jest już naszą nieodzow- 
nością. 

Cały świat opiera się na pracy. Z boku musi to wyglądać 
jak ogromne kipiące aktywnością mrówek-robotnic mrowi- 
sko. Rodzimy się po to by „kimś zostać”. Czyż to nie jedno z 
pierwszych pytań naszych rodziców? „Kim chcesz być?” 
Czyżbyśmy byli jedynie pustą skorupą, którą dopiero później 
wypełlnią,pragnienia, frustracje, doświadczenia, wiedza... ? 
Czyż nie powinniśmy wykrzyknąć im w twarz „Chcę być 
tym kim jestem! Bo jestem tu teraz przed wami!”? Łatwo 
mówić. W rzeczywistości podawaliśmy inne odpowiedzi: 
strażakiem, lekarzem, naukowcem itp., itp. 

Jednym słowem by być należy pracować i mieć zawód. A 
więc już nie „„myślę więc jestem” ale „pracuję więc jestem”. 
Tak naprawdę wszystko jedno kim będę, byle dobrze zara- 
biać, nie przepracować się, nie wchodzić w konflikt z pra- 
wem, mieć wolne weekendy, oto marzenia młodzieńca wkra- 
czającego w dorosłe życie. Taki człowiek jest już dosyć do- 
brze przygotowany do roli jednego spośród miliardów ro- 
botników. Rodzice wpoili mu uczciwość, szacunek do pra- 
zy a szkoła odpowiednią wiedzę i dyscyplinę niezbędną do 
przetrwania. 

Pisząc w poprzednim zdaniu „robotnik” wcale nie mia- 
'em na myśli tylko kogoś kto pracuje w fabryce ale ogół 
oracujących. Zresztą dziś już zacierają się wyraźnie różnice 
niędzy kimś kto robi przy taśmie a osobą, która coś sprze- 
daje, siedzi w biurze czy rozwozi pizzę. Klasa robotnicza w 
dawnym pojęciu zanika. Tworzy się przygniatająca więk- 
szość tych, którzy zarabiają podobnie, mają podobne mie- 
szkania i potrzeby. Świat przestaje być podzielony na per- 
'idnych wyzyskiwaczy i biednych, gnębionych robotników. 
Raczej zaczyna to przybierać kształty gigantycznej maszy- 
1y, rozrastającej się w ogromnym tempie, pochłaniającej 
żoraz to nowe jednostki, produkującej coraz to nowe po- 
rzeby tym samym nowe miejsca pracy. Każdy szuka sobie 
w niej miejsca, a gdy je znajdzie zmienia się w automacik, 
>zy raczej trybik jak wolicie. 

Jeżeli ktoś chce się wyrwać z tego schematu, co czasem 
shyba przychodzi do głowy każdemu kto nie tylko pracuje 
ile i myśli, to musi się liczyć z katastroficznymi konsekwen+ 
ami. Jednak nie to chyba jest najgorsze, ale przekonanie 


viększości, że w gruncie rzeczy tak być musi i tak jest do-4, 
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brze. I to jest właśnie istotą współczesnego zniewolenia. 
Ci, którzy wykorzystują większość z nas, czy też w których 
interesie jest nasza bierność nie potrzebują już bata ani na- 
wet przymusu ekonomicznego by zapędzić nas do pracy. To 
nasza pewność, że tak być powinno sprawia, że gnamy co 
dnia do roboty. Do owej pewności przyczynia się nie tylko 
rodzina i szkoła ale i kultura masowa współczesnego kapi- 
talizmu, propaganda sukcesu i posiadania, niezliczona ilość 
„potrzeb”, które należy zaspokoić by nie pozostać w tyle za 
innymi. Problemem ważniejszym dzisiaj nie jest więc to, że 
jesteśmy wyzyskiwani ale to, że nie możemy zaistnieć. Ist- 
niejemy tylko fizycznie, mamy poczucie siebie tylko wtedy 
gdy pracujemy, kupujemy, uczestniczymy w teletumieju te- 


lewizyjnym. By choć na chwilę zaistnieć musimy coś mieć, 
na przykład dom, rodzinę, samochód czy pieniądze. Maszy- 
na napędza się takimi właśnie sposobami. Sukces, pienią- 
dze, sława to poszukiwanie samego siebie w gąszczu skom- 
plikowanych elementów owej machiny, którą sami stwo- 
rzyliśmy. Dążenie do profesjonalizmu, do sportowej czy po- 
litycznej sławy, osiąganie astronomicznych dochodów, po- 
padanie w religijne uniesienia, zapisywanie się do partii 
politycznej, schizofrenia i faszyzm to formy poszukiwania 
swego JA lub ewentualnej ucieczki od przeraźliwej samot- 
ności. Dlaczego to wszystko prowadzi do ślepego zaułku? 
Gdyż są to poszukiwania poza sobą, w świecie sztucznych 
potrzeb i sztucznych idei. Nasza istota leży w nas samych. 
Oto prawdziwa istota człowieka: możliwość twórczej eks- 
presji i miłości! Taki powinna mieć sens praca ludzkich rąk 
i umysłów. Szczęście to możliwość przekazania samego sie- 
bie innym. Prawdziwa radość posiadania to nie otaczanie 
się przedmiotami ale świadomość bycia sobą i umiejętność 


dokończenie na str 9. 
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POCAŁUNEK MUCHY TSE-TS$E 


Czas ziszczenia się jest bliski! Coraz szybciej dryfujemy w 
stronę społeczeństwa powszechnej szczęśliwości, Dla każdego 
jego własny telewizor - oto hasło na dziś. Pół wieku temu 
narodziło się dzieło geniusza - "Nowy Wspaniały Świat” 
Aldousa Huxleya. Nie wiele trzeba było czasu, aby wizja tego 
dzieła się spełniła. Media nagłaśniają anty-utopie w stylu 
"1984" Orwella, bo są to już nieszkodliwe zabytki przeszło- 
ści. Orwell na piedestale, Huxley zapomniany. Zawsze ukry- 
wa się to, co może zbytnio razić swą realnością. Nawet anty- 
utopie wykorzystywane są do celów propagandowych, co po- 
zwala mi stwierdzić, że dzisiejszy świat nie jest realny; to 
iluzja, a może półprawda narzucana społeczeństwu przez me- 
dia. Jesteśmy godnymi dziećmi świadomości nowożytnej. Do- 
piero teraz rodzi się społeczeństwo, do którego dążono przez 
wieki; roztopione społeczeństwo przesytu. Co będzie potem? 

jka: 


JF] 


Aa” 
Pustka albo jeszcze nowsze perwersje. Czyż nie jest to wspa- 
niałe, że człowiek tak długo szarpany wątpliwościami, bę- 
dzie mógł nareszcie czuć się zastąpiony. To telewizja jest no- 
wym snem. Nie potrzebujesz już środków nasennych, gdy 
życie jest snem. Mogą ci dostarczyć koszmary, sny erotyczne, 
intelektualne, kontemplacyjno-magiczne. Wszystko jest w ich 
zasięgu. Jakiś idiota powiedział kiedyś "człowiek to brzmi 
dumnie”. Ciekawe jak czułby się dzisiaj, widząc obraz swo- 
jej dumy. Możliwe, że nic by nie czuł; może wolałby stać się 
jeszcze jednym widzem. Ten potwomy sen w jaki wpadła 
ludzkość nie jest czymś nowym. Sądzę jednak, że dopiero 
teraz minęła północ i wkraczamy w fazę, z której nie ma po- 
wrotu. Najgorsze jest to, że wszyscy śnimy jednym snem. 
Gdyby było inaczej, można by było znaleźć jakąś szansę, ale 
płynąc w tym samym śnie jesteśmy straceni. j 

Jednakże nie należy płakać. Czemu? W końcu wkraczamy 
w powszechną szczęśliwość. Jeżeli będziemy płakać, podsu- 
ną nam chusteczki pod nosy. Czyż nie jest to wspaniałe? Roz- 
pływamy się w powszechnej konsumpcji, nie mając nawet 
świadomości, że zjadamy sami siebie. A przecież śmiać się 
należy, gdy ludzkość rozpływa się w lukrze. Wszyscy jeste- 
śmy tacy słodziutcy, Słodkie świństwa, słodkie układy, tro- 
chę cukru do stosunków społecznych. Cukrzyca! Lepszy zde- 
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generowany człowiek niż zdehumanizowana maszyna do pro- 
dukcji cukierków. Może wartoby zastosować wobec tego spo- 
leczeństwa terapię wstrząsową. Może jeszcze nie jest za późno. 
Ciekaw jestem, czy pomiędzy Kaszpirowskim, Hare Kryszna, 
Kuroniem i parlamentem jest jakaś szczelina, w którą moż- 
naby się wcisnąć i rozsadzić wszystko od środka. Jest!!! Tak, 
znalazłem!!! Tyle, że już ją. ktoś wypełnił - powoli widzę ja- 
kieś kształty w niej majaczące; to rewolucjoniści, którzy z 
opóźnionym zapłonem starają się rozwalić to, co im dają do 
rozwalenia. Ta szczelina jest zajęta. Rewolucjoniści są po to, 
by ją zająć i dość szybko stopić się z resztą w całość. Monolit 
wewnątrz poszatkowany. Kochani, czyż to nie świadczy o bra- 
terstwie. 

W XVIII wieku miała się narodzić *wolność”, w XIX *rów- 
ność”. Czas najwyższy na braterstwo”. Czy dobrze stopiony 
monolit społeczny drzemiący w powszechnej szczęśliwości 
nie może być godnym następcą *wolności” i *równości”? 
Przyjrzyjcie się jaką wolność nam dała Rewolucja Francu- 
ska, jaką równość obalenie feudalizmu, a zrozumiecie, że lo- 
giczną konsekwencją tych procesów będzie takież samo ilu- 
zoryczne braterstwo, braterstwo w jednakowym spełnianiu 
swych potrzeb, Braterstwo jako jedność w mnogości. Prze- 
kładaniec. Rewolucja na zamówienie. Byli tacy, którzy sta- 
rali się osiągnąć nadrzeczywistość. Dziś zstępujemy do podrze- 
czywistości. Wszystko jest tu dokładnie zaplanowane. Nie ma 
niczego, co byłoby nieprzewidziane. Nawet wstrząsy społecz- 
ne, zamachy, kataklizmy i rewolucje są z góry zaplanowane, 
bądź wkomponowane w całość. Centralne urzędy planowa- 
nia podrzeczywistości to MEDIA, EDUKACJA, KOŚCIÓŁ. 
Ten ostatni zresztą już niedługo zniknie, jeśli nie uda mu się 
wyrobić formy zastępczej. Kwitnie nowy feudalizm. Nie ma 
już króla, którego możnaby obalić. Istnieje rozległy establi- 
shment, jakaś nieokreślona masa władców. Nie wiadomo w 
co uderzyć. A może sami stanowimy część establishmentu? 
Jakaż to wizja: społeczeństwo w pełni zestablishmentowane i 
zniewolone zarazem. Co więcej, tak naprawdę nikt nie chce 
wiedzieć, kto nim kieruje, bo obawia się, że to może być on 
sam, co grozi dualizmem. Dla świadomych są szpitale waria- 
tów. Oto prawdziwa wolność. Tam można się wygadać, 

Reasumując, wydaje mi się, że naprawdę będziemy szczę- 
śliwi, więc po co cały ten rwetes. Czy wiesz, co to jest mucha 
tse-tse? To taki owad, którego jad wywołuje w człowieku 
śpiączkę. Potem jest zgon. Sądzę, że już nas ukąszono. No- 
wożytna świadomość stanowi ten jad. Gdzie jest odtrut- 


Ka? Dariusz Misiuna 


QQ Warszawa 

4 grudnia w kinoteatrze *Tęcza” odbył się interesujący po- 
kaz zdjęć i filmów z Czeczenii przywiezionych przez Marka 
Kurzyńca (FQ Kraków) organizatora i uczestnika konwoju 
pomocy do Czeczenii (o konwoju w następnym numerze). Fil- 
(my, wykonane przez niezależną telewizję czeczeńską i cie- 
kawy komentarz Marka pozwoliły poznać wojnę od innej stro- 
ny niż ją znamy ze relacji telewizyjnych. Po pokazie odbył się 
koncert zespołu Ameba na rzecz wolnej Czeczenii, Wielkie 


5 dzięki organizatorom! 
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SZKOŁA TROCHĘ INACZEJ 


Na początku czerwca 1995 roku odetchnęłam z ulgą. Po- 
myślałam: * Wreszcie skończył się ten wieloletni koszmar. Na- 
reszcie mogę robić to, co chcę i lubię”. Potem pojechałam na 
wakacje nie zastanawiając się nad tym, co będzie we wrze- 
śniu, październiku....; szczęśliwa jak nigdy dotąd. 

We wrześniu wysłuchałam od moich znajomych, dobrze mi 
znane skargi na temat wstrętnej szkoły, bezmyślnych nauczy- 
cieli, okropnych dyrektorów i reszty wścibskiego personelu 
szkolnego. Słuchając tych skarg, zrozumiałam jak są one mi 
dalekie a nawet obojętne, a przecież niedawno sama tak mówi- 
łam. Co to za przemiana i dlaczego? Czy dopiero po opuszcze- 
niu szkoły można o niej pomyśleć zachowując dystans i stoic- 
ki spokój? A może dopiero, gdy jesteśmy pozbawieni wizji 
*klasówki dnia następnego”, zaczynamy dumać i dochodzi- 
my do dość kontrowersyjnych wniosków. A oto rezultat tych 
*«przemyślątek”. 


Otóż twierdzę, że obecna szkoła **'w kraju między morzem, 
rzeką jedną, górami, rzeką drugą” nie jest taka zła, jak to wy- 
nika z relacji uczniów. Moim skromnym zdaniem jest wręcz 
przeciwnie. Obecna szkoła jest bardzo liberalna i po prostu 
fantastyczna. Oto kilka argumentów *'za”. Moją listę rozpocznę 
od przykładów dotyczących programu szkolnego. 

Powszechnie wiadomo (mówią to dwie najważniejsze gru- 
py tworzące życie szkolne czyli uczniowie i ich psorzy), że 
program 'szkolny jest *'przeładowany”. Jest to wielka bzdu- 
ra!! 

Primo: szeroka gama przedmiotów umożliwia nam poznanie 
prawie wszystkich dziedzin naukowych w bardzo szybkim cza- 
sie, co pozwala nam na prowadzenie pasjonujących dyskusji 
pseudo-naukowych, które dla wielu stanowią meritum ich 
własnej egzystencji. 

Secundo: nasz tzw. *"przeładowany program” pozwala nam 
na przezwyciężenie narodowego kompleksu *"biednych, za- 
cofanych krewnych Zachodu” (znane anegdoty o tym, jaki 
obywatele innych krajów uświadamiają uczniów naszyc 
szkół, co to jest pralka, telewizor kolorowy, nie wspominając 
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tuację: spotyka się gdzieś dwójka dzieci np. z Polski i USA. 
Są to uczniowie siódmej klasy szkoły podstawowej. Jasne, 
że każdy jest ciekawy, co jego cudzoziemski rówieśnik *prze- 
rabia” w szkole (pomijam tu barierę językową, bo ostatnio 
języka angielskiego można zacząć uczyć się już w przedszko- 
lu). Dziecko amerykańskie zaczyna więc się wtedy chwalić, 
jak to ono umie tabliczkę mnożenia do pięćdziesięciu (do dal- 
szych obliczeń używa kalkulatora - wiem, bo miałam do czy- 
nienia z takimi dziećmi). Po tym oświadczeniu jest ono dum- 
ne, jak przysłowiowy paw, puszy się... ale tu następuje con- 
tra ze strony polskiej, i dziecko pochodzące z tego "dalekie- 
go” wschodu Europy oświadcza ze spokojem, iż ono miało 
to w klasie czwartej (ewentualnie piątej) i że teraz zajmuje 
się pierwiastkami... Oto drugi plus kształtu i zakresu nasze- 
go programu. 

Pora na trzeci argument, że nasz program wcale nie jest 
<przeładowany” a wręcz przeciwnie. Tu za dobry przykład 
posłuży program języka polskiego. Uważam bowiem, że ję- 
zyk polski - skądinąd nasza mowa ojczysta - powinien być 
przedmiotem najbardziej uprzywilejowanym w polskim szkol- 
nictwie. Tymczasem zaś jego minimum programowe jest - z 
roku na rok - ograniczane, co powoduje to, że nie wiemy 
nawet kto napisał słowa "Pawiem narodów byłaś i papugą”. 
W tym miejscu moim oponentom przytoczę fragment z kaba- 
retu pt. Przesłuchanie” (rok 1988/89): "Nasz trzeci wieszcz 
Cyprian Kamil Norblin (śmiech publiczności - zrozumiałe) 
powiedział *Pawiem narodów byłaś i papugą”. I miał rację” 
(brak jakiejkolwiek reakcji publiki). O zgrozo! Grunt to pod- 
stawowe wiadomości z treści lektur. 

Drugą grupę argumentów stanowią te, które dotyczą po- 
rządku szkolnego, obowiązków uczniów, ogólnie rzecz bio- 
rąc dyscypliny szkolnej. Ciągle słyszy się głosy narzekające 
na obowiązek zmieniania butów, (w szkole podstawowej) no- 
szenia tarczy, a kiedyś i noszenia fartuszków. Między mura- 
mi szkolnymi (a i poza nimi) wznoszą się okrzyki oburzenia 
tym, że np. jednego dnia są dwie klasówki; że jeden nauczy- 
ciel tyle a tyle zadał; że szatniarka nie wpuszcza po dzwon- 
ku; że należy nosić identyfikatory. Uważam, że są to napraw- 
dę niepoważne skargi i lamentowania. Przedstawię wam 
bowiem przykłady, dowody na istnienie prawdziwych powo- 
dów do narzekań na dyscyplinę szkolą. Oto kilka wyjątków z 
regulaminów szkolnych z poprzednich stuleci: 

a) dotyczące usadzenia uczniów: *We wszystkich klasach 
będą miejsca wyznaczone dla wszystkich uczniów i podczas 
wszystkich lekcji w taki sposób, żeby wszyscy na tej samej 
lekcji byli w tym samym i zawsze stałym miejscu. Uczniowie 
najtrudniejszych przedmiotów będą umieszczeni w ławkach 
najbliżej ściany, a pozostali według rangi nauczania stopnio- 
wo w kierunku środka klasy... Każdy z uczniów będzie miał 
przypisane miejsce i żaden nie opuści go ani nie zmieni bez 
polecenia lub zgody inspektora szkolnego”, i dalej *ci, których 


'rodzice zaniedbują i którzy mają robactwo, nich będą odse- 
'parowani od tych, którzy są czyści i go nie mają; niech uczeń 
„Jekkomyślny siedzi pomiędzy dwoma grzecznymi i zrówno- 


ważonymi, a libertyn sam albo między dwoma pobożnymi”. 


już o zmywarce do naczyń). Proszę sobie wyobrazić taką sy-6 b) dotyczące rozkładu zajęć i czasu: "Z ostatnim uderzeniem 
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zegara jeden z uczniów zadzwoni dzwonkiem i przy pierw- 
szym dzwonieniu wszyscy uczniowie uklękną ze złożonymi 
rękoma i spuszczonymi oczyma. Po skończonej modlitwie 
nauczyciel poda sygnał na powstanie, drugi na pochwalenie 
Chrystusa i trzeci znak, że można siadać”. A oto propozycje 
planu zajęć w szkole wzajemnego nauczania (pocz. XIX w.): 
*8:45 wejście monitora, 8:52 wezwanie przez monitora, 8:56 
wejście dzieci i modlitwa, 9:00 zasiadanie w ławki, 9:04 
pierwsza tabliczka, 9:08 koniec dyktowania, 9:12 druga ta- 
bliczka” itd. (Istniała też wersja dzwonkowo-gwizdkowa tego 
regulaminu. Każde polecenie miało swój odpowiedni sygnał 
i gwizdek wtedy zastępował mowę ludzką). 
c) dotyczące zachowania się uczniów podczas lekcji: *Sta- 
nowczo zakazuje się podczas pracy rozśmieszania towarzy- 
szy gestami albo innym sposobem, jakichkolwiek zabaw i gier, 
jedzenia, spania, opowiadania anegdot albo dowcipów”. 
d) dotyczące postawy ciała podczas pisania: "Należy mieć 
ciało wyprostowane, nieco przegięte i obrócone w lewo, odro- 
binę pochylone do przodu, iżby położywszy łokieć na stole 
można było oprzeć podbródek o pięść, chyba że będzie to 
ograniczało pole widzenia; lewa noga ma być nieco bardziej 
wysunięta pod stołem niż prawa. Pomiędzy stołem a ciałem 
zostawić trzeba przerwę na dwa palce, gdyż wtedy nie tylko 
sprawniej się pisze, ale też nie ma nic szkodliwszego dla zdro- 
wia, jak nieustannne przywieranie brzuchem do stołu. Lewa 
ręka od łokcia po dłoń musi leżeć na stole. Prawe ramię musi 
być odsunięte od ciała na jakieś trzy palce i wystawać na 
jakieś pięć palców poza stół, na którym ma się lekko wspie- 
rać. Nauczyciel zapozna uczniów z postawą, jaką muszą za- 
chowywać podczas pisania i będzie ich przyuczał za pomocą 
sygnałów albo jakoś inaczej, kiedy się od niej oddalą”. 

I jak wam się podoba? Moim zdaniem *No comments” - 
jak mówią Anglicy. Anna 


DEZSŚCNS POZORNT 


Niezmienność życia na Ziemi stawała się już potworna. 
Smętnie egzystujące jednostki nie miały dość siły, aby wy- 
rwać się z bezustannego letargu, a jednocześnie każdy czuł, 
że dalsze ciągnięcie jakichkolwiek działań jest bezwartościo- 
we i bezsensowne. Czasem tylko garstka młodych ludzi do- 
tknięta okruchem zapału przypominała sobie idee buntu i 
ogarnięta entuzjazmem szła w ramach protestu zbiorowo się 
powiesić w jakimś kościele czy ministerstwie. Ale tak na- 
prawdę nic nie przeszkadzało ohydnej pustce pożerać coraz 
więcej i więcej i panoszyć się przerażająco w ogromach ludz- 
kich mózgów, tak miękkich i wygodnych. 

Ajednak. Nadeszły dni, kiedy Natura nie wytrzymała przy- 
gniatającej przewagi pustki nad Treścią. Szala, na której le- 


żała pustka, przechylała się coraz szybciej i szybciej i - kiedy 


wydawało się, że już nic nie pomoże - z hukiem trzasnęła 
Ziemię. Buchnęła łuna, pomarańczowiała w powietrzu sy- 
cząc zielonymi językami, Wokół niej z zawrotną prędkością 
wirowały odłamki stęchlizny. Eksplozja pustki. I nie na tym 
koniec. 


Z eksplozji zrodziła się Istota. Wiedziała, że istnieje po to, 
aby siła wybuchu poprzez nią weszła wgłąb ludzkich mózgów, 
rozerwała je na strzępy, a potem zbiła w nową całość. I wie- 
działa, ze drobne rewolucje, do niczego nie prowadzą, że po- 
trzeba diametralnych zmian. I nie będę usiłowała tłumaczyć 
jak to się stało, dość, że znalazła doskonały grunt dla swoich 
celów w umyśle pewnej kobiety. Obdarzyła ją Ideą i dała jej 
siłę realizacji, to znaczy moc oddziaływania na tłum. I szyb- 


Fakt, że większość nie wiedziała dokładnie o co naprawdę 
chodzi nie miała dla niej znaczenia. Uważała to za nieunik- 
nione. Dość, że wszyscy przyjęli Ideę: przekopać Ziemię z 
kuli w sześcian. 

Mimo pozornego absurdu pomysłu, w pracowniach archi- 
tektów i geodetów całego świata powstawały tysiące projek- 
tów. Miliony robotników rozpoczęły pracę. Wszyscy byli po- 
chłonięci zadaniem. Okazało się, że tego właśnie wszystkim 
było potrzeba: odrobiny Absurdu i Odmiany. Nie będę opisy- 
wać dokładnie co się działo, bo się działo ogromnie dużo. W 
każdym razie łatwo się domyśleć, że zachowały się przy życiu 
jedynie jednostki inteligentne i zainteresowane sprawą. Smut- 
ne? Jak chcecie. Było mnóstwo kataklizmów, wiadomo, po- 
wodzie wskutek odkopania źródeł, wybuchy wulkanów i inne 
niespodzianki. Odkryli mnóstwo nowych złóż mineralnych. 
Wszelki bunt nie miał sensu - na czym mógł polegać? Na 
negacji. A jak zanegować zalewającą cię wodę lub zasypują- 
cą ziemię? Wreszcie skończyło się. Nie wiem ile to trwało, 
ale życie zaczęło się od nowa. Tak, wielu z ludzi zginęło, ale 
wyszło to wszystkim tylko na dobre. Zaczęli od początku bu- 
dować domy, układać swoje życie na nowo wśród nowych 
terenów. I byli zupełnie inni. Oczyszczony został cały świat. 
Nawet prawa fizyki wskutek zmiany kształtu Ziemi uległy 
przekształceniu. I wcale niebyło tak, że wszyscy starali się 
jak najwięcej zagrabić - pierwsze pokazały jak bardzo jest to 
nic niewarte - grabieżcy skupiając się na majątku ulegali za- 
gładzie. Ta Rewolucja była poprzez pozorną formę fizyczną - 


głównie psychiczna. Ludzie znów żyli z radości, a nie z obo- 


 wiązku. 


MORAŁ: wyciągnij sam 
WSKAZÓWKA: nigdy nie wiesz, kiedy PUSTKA osiągnie 


szczyt, kiedy dojdzie do EKSPLOZJI dlatego uwierz w BEZ- 
SENS POZORNY 
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O śnie, halucynacjach i świadomości 


Często zdarza się zapaść w sen, uczestniczyć w chwili, gdy 
nasze ciało spokojnie leży i ponoć odpoczywa a nasz umysł 
produkuje wizje i obrazy, Dla niektórych jest to wręcz powód 
do wynurzeń natematy psyche danego ciała. Może jest w tym 
nawet coś interesującego i prawdziwego ale interpretację zo- 
stawiłbym ciału i jego umysłowi a nie psychoanalitykowi. Poza 
tym można skupić się jedynie na tych jakże barwnych histo- 
riach z pogranicza science-fiction. Dla mnie fajne jest to, że 
mogę pomyśleć o tym i innym moim świecie, w którym jak w 
kalejdoskopie widzę różne znajome miejsca lub te, które tyl- 
ko marzyłabym sobie zobaczyć, często zresztą fantastyczne. 
Istnienie we mnie tak odmiennego sposobu widzenia rzeczy- 
„wistości napawa mnie zawsze radością, czuję się bogatszy. 
Dlatego też lubię spać, leniuchować, nic nie robić. Uwiel- 
biam sielanki, a sen jest właśnie czymś do czego czuję się 
stworzony. Nie uważam, żeby była to strata czasu. 

Zdarza się również czasem wprowadzić do ciała coś, co spo- 
woduje chwilowe uwolnienie się umysłu. Najlepiej wtedy 
położyć się na wznak, włączyć muzykę i unieść się ponad swo- 
Ją formę, zostawić ciało w spoczynku - niech odczuwa. Zmie- 
nia się jednocześnie sposób widzenia ludzi, zdarzeń, całego 
świata. Obraz oczywiście zdeformowany, niekiedy może na- 
wet trochę chaotyczny, ale jakże kolorowy. Ludzie jakby się 
trochę kurczyli, wykrzywiali, dziwnie uśmiechali. Zresztą ich 
plastyczne właściwości pozwalają czasem czynić rzeczy nie- 
zwykłe. Nagle ich ruchy i miny stają się karykaturalne, nieco 
inne od tych, które obserwujemy od lat i do których tak łatwo 
się przyzwyczajamy. Zmieniają się również miejsca, w których 
się znajdujesz. I tak, zamiast w samochodzie, znajdu jesz swoje 
ciało w statku kosmicznym a pokój pełen dobrze ci znanych 
osób przeistacza się w dworcowy bar albo jakieś inne, zupeł- 
nie fantastyczne miejsce, w którym łatwo jest się zgubić, Kie- 
dy indziej głośna muzyka jest w stanie porwać do szaleńcze- 
go tańca, wejść razem z krwią do ciała i poruszać nim niesły- 
chanie wymyślnie. To może być sztuka, przynajmniej tak mi 
się wydaje. 

Tworzenie się w psychice jakiegoś ciała owych wizji, dziw- 
nych zjawisk daje możliwość spojrzenia na otoczenie w spo- 
sób inny od codziennego. Pojawiają się nowe punkty odnie- 
sienia, nowe widzenie świala. Trzeba skorzystać z tej chwili, 
w której rozszerza się nasza świadomość i dbać o to aby roz- 
szerzała się do kosmicznych rozmiarów, Jest to bowiem ta 
część człowieka, która decyduje o kondycji jego głowy jak 
również kształtuje relacje pomiędzy nim a innymi ludźmi, 
całym światem. Marksiści uważali, że byt stwarza świado- 
mość, z tym, że ograniczali ją jedynie do świadomości przy- 
należności do danej klasy społecznej. Dla mnie pojęcie to ma 
dużo szersze znaczenie. Określa ono człowieka, jego świato- 
pogląd, ma wpływ na powstanie i rozwój tożsamości. Kształ- 
tuje w takim razie drogę, po której ów człowiek się porusza - 
jego życie. 

To wszystko, co dzieje się w nas oraz wokół nas powinni- 


przejść drogę, którą sami sobie wytyczamy. Te wszystkie 
Rzeczy, które na niej spotykamy powinny być dla nas na- 
tchnieniem. Powinniśmy starać się patrzeć na nie ze wszyst- 
kich możliwych punktów we wszechświecie, aby dostrzec 
wreszcie ten najczystszy i najprawdziwszy obraz. Będzie 
można wtedy mówić o kosmicznej świadomości, której osią- 


Zmięcia życzy Łucjan Bo-Rzygawy 


. SZA . . 
Nie byliśmy pierwsi 

Kiedy przed kilku laty rozpoczynaliśmy w Warszawie dzia- 
łalność anarchistyczną, wydawało się, że jesteśmy pierwszy- 
mi, którzy przynieśli do tego miasta wolnościowe idee spod 
znaku czamego sztandaru. Potem dopiero odkryliśmy, że by- 
liśmy w błędzie. 

Osiemdziesiąt kilka lat temu, podczas rewolucji 1905 roku, 

anarchizm na ziemiach polskich przeżywał gwałtowny wzlot, 
zaś Warszawa była wówczas głównym centrum tego ruchu. 
Anarchistyczne idee pociągnęły wtedy za sobą głównie ży- 
dowską młodzież. Byli to młodzi ludzie, którzy wierzyli, że 
możliwe jest stworzenie społeczeństwa braterstwa i wolności 
i że droga do tego wiedzie poprzez walkę z bronią w ręku 
przeciwko caratowi i burżuazji. Setki z nich swą wiarę przy- 
płaciło śmiercią od żandarmskiej kuli albo na szubienicy, albo 
zesłaniem na Sybir. 
Wśród tych, którzy zginęli, było 11 anarchistów z warszaw- 
skiej grupy „Internacjonal”” straconych na początku 1906 roku 
na stokach Cytadeli. Najmłodszy z nich miał 15 lat, najstarsi 
po 20. 

Policyjne represje zdławiły ówczesny ruch wolnościowy. 
Ale rewolucja rozpoczęta przez anarchistów z 1905 roku nie 
skończyła się nigdy, bo wolność, o która walczyli, jesttą samą 
wolnością, której domagamy się dzisiaj. Mury i bruki lego 
miasta przesiąkły ich krwią i ich marzeniami. Ich krzyk roz- 


śmy wykorzystać jak najlepiej, najpełniej jak tylko możemy g.Przmiewa do dziś w naszych ustach. 
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MEDIA AMERYKAŃSKIE cd ze str 2. 
Poza tym istnieją jasne dyrektywy, które za te same przestęp- 
stwa przewidują cięższe kary dla członków tak zwanych *grup 
ryzyka”), W każdym razie brutalność oglądanych scen nie wy- 
daje się wywierać najmniejszego wpływu na widzów, którzy 
przyzwyczajeni do ostrych filmów Hollywoodzkich traktują ten 
rodzaj programu po prostu jako koleją formę rozrywki, nie in- 
teresując się naprawdę tym co dzieje się w ich kraju. 

Nie oznacza to wszakże, że nie istnieje na antenie żadne 
forum, na którym ludzie chcą wyrażać swoje opinie o rzeczach, 
które ich interesują, gdzie panuje duch współudziału publicz 
ności w dyskusjach i komentarzach i gdzie może wystąpić każ- 
dy kto chce zaprezentować nurtujący go problem razem z jego 
pozostałymi protagonistami. Tą swoistą agorą są tak zwane 
Talk Show, prowadzone przez "wybitne osobowości” i posia- 
dające niezwykłą oglądalność. Oto dwa przykłady zazwyczaj 
poruszanych tam problemów: *Czy zdarzyło ci się kiedyś żeby 
twój brat/siostra uwiodła twojego partnera?”, *Czy zdarzyło 
ci się kiedyś tak pokłócić ze swoją matką żeby już nigdy nie 
chcieć wrócić do domu?”. Zebrana na sali publiczność krzy- 
czy iż wygwizduje i klaszcze gdy tylko jeden z bohaterów pro- 
gramu powie coś w rodzaju ''trzeba wrócić do domu, bo rodzi- 
na jest najważniejsza”, lub gdy ktoś wypowie bardziej postę- 
powe zdanie, że najważniejsze jest to aby żyć w pokoju z wła- 
snymi pragnieniami. Telewidzowie również mogą wziąć udział 
w ogólnokrajowym referendum dotyczącym tego czy racje 
matka czy córka, czy też niezależny kandydat - siostra. Jest to 

jednym słowem przysłowiowa "demokracja w akcji”! (Innym 
plebiscytem na podobnym poziomie są wybory pomiędzy 
*Osłami” a *'Słoniami", czyli pomiędzy Demokratami a Re- 
publikanami). Żaczek, 
24 Luty 1995, Princeton, New Jersey, USA. 


WALKA CZECZEŃCÓW 0 
WOLNOŚĆ WCIĄŻ TRWA! 
POMÓŻMY IM! 

8 STYCZNIA, GODZINA 15.00, 


SPOTYKAMY SIĘ POD 
ROSYJSKĄ AMBASADĄ 
FEDERACJA ANARCHISTYCZNA 


Pracuję więc jestem? cd ze str 4. 
ekspresji swych uczuć i namiętności. Świat wolności to ra- 
dość zaspokajania swoich prawdziwych potrzeb. Nam do 
szczęścia nie potrzebne są przedmioty ale kontakt z drugim 
człowiekiem, poczucie jego miłości. Twórczość to ekspre- 
sja, oto sens naszych starań. Rezygnując ze wszystkich fał- 
szywych potrzeb posiadania, pozbywając się własności pry- 
watnej, wyzwalając z okowów wszelkich autorytetów, rap- 


tem stwierdzilibyśmy, że pracy pozostało naprawdę niewie- g, 


le, natomiast masa czasu na miłość, twórczość i zabawę! 

Większa część wykonywanej na świecie pracy to praca 
zbędna (np. przemysł zbrojeniowy, banki, agencje ubezpie- 
czeniowe, itp., itp.). Mimo dużego bezrobocia w wielu miej- 
scach na świecie tworzone są nowe miejsca pracy, chociaż- 
by po to by zająć czymś ręce i głowy potencjalnie niebez- 
piecznych dla władzy i kapitału ludzi. * 

"Racjonalizacja pracy wyzwoli ogromne rzesze ludzi, po- 
zwoli na zminimalizowanie niezbędnych zajęć (np. produk- 
cja żywności) lub/i przekształcenie ich w wesołą zabawę. 
Niewątpliwie nastąpiłby wspaniały rozkwit ludzkości i ludz- 
kiej twórczości, która już nie miałaby żadnych barier psy- 
chicznych, emocjonalnych i fizycznych do pokonania. Każ- 
dy mógłby nieskrępowanie dążyć do szczęścia zajmując się 
tym na co miałby w danej chwili ochotę. 

Większe, niezbędne dla ogółu prace wykonywane w ko- 
lektywach, umożliwiłyby samodzielne decydowanie czlon- 
ków wspólnoty o podziale zajęć. Każdy miałby świadomość 
radości z wykonywanego zajęcia, które przyniesie korzyść 
nie tylko jemu ale również innym. Świadomość braterstwa i 
miłości drugiego człowieka smakuje lepiej niż czekolado- 
wy baton z orzechami, uśmiech i radość drugiego człowie- 
ka w podzięce za twój wysiłek są więcej warte niż plik bank- 
notów. Gdy jesteś świadomy wspólnego trudu z innymi dla 
wszystkich, gdy czujesz i wiesz, że ta praca jest potrzebą 
serca, gdy rozumiesz, pracujesz by komuś sprawić radość, 
to choćbyś miał puste dłonie dawałbyś więcej niż masz, a 
pot i ciężki oddech byłyby najprawdziwszym zadośćuczy- 


nieniem. i 
NEDE Michał 
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Grecja 

Co roku w Atenach anarchiści organizują demonstracje upa- 
miętniające masakrę studentów Poltechniki ateńskiej w 1973 
roku przez wojska militarnego reżimu. 

Podobna demonstracja odbyła się również w tym roku, oto 
kalendarium wydarzeń: 

14 listopada - anarchole w czasie demonstracji atakują kok- 
tajlami mołotowa dwa banki w centrum stolicy i przy okazji 
niszczą wóz transmisyjny *SKYCHANNEL". Kiedy demon- 
stracja dociera do Ministerstwa Edukacji do akcji wkracza 
policja i po krótkiej walce rozpędza demonstrantów. 

15 listopada - wcześnie rano anarchiści szturmują budynek 
politechniki, którego broni grupka studentów należących do 
trockistowskich bojówek (których widać ulubioną rozryw- 
ką jest ścieranie się z anarchistami). Na ulicach wokół po- 
litechniki powstają barykady blokujące ruch kołowy w tej 
części miasta. Wkrótce dochodzi do starć z policją, anarchi- 


ści używają mołotowów i kamieni, po pewnym jednak cza- 3 


sie policji udaje się rozproszyć anarcholi. 
17 listopada - Anarchiści kolejny raz atakują budynek poli- 
techniki, tym razem skutecznie. Rozpoczyna się okupacja. 


Przez całe popołudnie i noc z 17 na 18 listopada trwają za- ; 


ciekłe walki z policją próbującą odbić budynek. Mentow- 
nia zużywa tysiące pojemników z gazem łzawiącym a anar- 
chole odpowiadają im mołotowami. Dopiero nad ranem 18 
listopada policji udaje się przedostać na teren uczelni. Wo- 
bec ogromnej liczby glin, anarchiści zmuszeni są zrezygno- 


wać z dalszej walki. Aresztowanych zostaje 504 bojowni- 


ków. Część z nich nadal jest przetrzymywana. 

W dniach 17-18 listopada doszło w Atenach do wydarzeń, 
które powinny być dla nas inspiracją. 

W ponad 20 lat po protestach studentów studentów poli- 


techniki przeciwko reżimowi wojskowemu, doszło do de- ; 


monstracji mającej na celu przypomnieć tamte wydarzenia 
i uczcić pamięć poległych 20 osób (zabitych podczas prote- 
stów przez wojsko). Demonstracja choć w założeniu poko- 
jowa, skończyła się zamieszkami. Ponad 500 anarchistów 
wraz ze studentami zabarykadowało się w budynku poli- 
techniki ateńskiej. Policja zdobyła go dopiero po kilkuna- 
stogodzinnych walkach. Lecz nie to wydało mi się godne 
zaproponowania uczniom i studentom (choć i tego warto 
spróbować). Najciekawsze było to co działo się na politech- 
nice podczas okupacji: na dziedzińcu zbudowano ogromny 
stos, na którym spłonęły wszystkie symbole szkoły i repre- 
syjnej nauki tak charakterystycznej dla naszej rzeczywisto- 
ści. Zapłonęły ławki, krzesła, biurka, tablice i to wszystko 
co dawało się spalić. To ogromne ognisko było symbolem 
kruchości i nietrwałości zaistniałego ładu. 

Może nadszedł czas by i u nas zapłonęły rytualne stosy. 
Może i my powinniśmy założyć czarne chusty i uderzyć we 
wszystko co tak bardzo ogranicza naszą wolność. Niech nikt 
nie odczytuje tego jako namowę do mordowania nauczy- 
cieli - jestem jak najdalej od pomysłów, których ofiarami 
mogą być ludzie. Myślę jednak, że nadszedł czas by zniszczyć 
przedmioty - symbole wszystkiego czym się brzydzimy i co 
budzi w nas nienawiść, 


10 


Postarajmy się by w każdej szkole jak najczęściej ginęły 
dzienniki, zatykały się dziurki od klucza do pokoi nauczy- 
cielskich czy sekretariatów, by w koszach na śmieci wybu- 
chały petardy, telefony ostrzegały przed bombami. Może 
nadszedł czas by w spontaniczny sposób urozmaicić szkol- 
ną nudę, by twój "drugi dom” stał się miejscem rozrywki, a 
nie niebezpiecznym szpitalem, w którym można nabawić 
się wielu chrób. Postaraj się rozwijać swoją fantazję i twór- 
cze myślenie. Szkoła może stać się lunaparkiem, do które- 
go co rano będziemy szli z radością na myśl o tym, że w 
plecaku mamy spray, zapalniczkę czy pastę do zębów. Dla 
praktycznie wszystkich przedmiotów możemy odnajdywać 
nowe, zaskakujące zastosowania. Niech ta '*mała dywer- 
sja” będzie dla nas rozgrzewką przed akcjami, do których, 
mam nadzieję dojrzejemy, Następnym krokiem powinny być 
strajki i okupacje szkół - ale o tej tak groźnej dla belfrów 
broni w następnym numerze. FALA 


Grecja 
© 13 listopada Odisseas Kambouris - 23 letni anarchista 
został skazany na 5 lat więzienia. Oskarżono go o atak na 
siedzibę Partii Komunistycznej (KKE) w Atenach latem 
1994 roku. Odisseas w tej chwili prowadzi głodówkę do- 
magając się uniewinnienia. 
(© W czasie policyjnych obław na greckich anarchistów w 
październiku 1995 został zatrzymany Kostas Kalaremas (23 
lata) i oskarżony o terroryzm i napady na banki. Kostas pro- 
wadzi głodówkę i jest w bardzo ciężkim stanie, mimo to 
władze nie chcą przenieść go z więzienia do szpitala. Ko- 
stas Kalaremas jest wydawcą anarchistycznego zina, a poza 
tym jest totalnym objectorem. 
(QQ Komitet Obrony Represjonowanych wzywa wszystkich, 
którym nie jest obojętny los więzionych greckich anarchi- 
stów do wysyłania faxów i protestów pod adresem greckiej 
ambasady: | Ambasada Republiki Greckiej 

01-640 Warszawa, ul.Paska 21 

Fax 617 38 23 
i kopie protestów pod fax greckiej sekcji Anarchist Black 
Cross, nr 0-3-13224770 
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WIERSZ RACZEJ MIŁOSNY 


JAK STRASZNIE OCZYWISTE MOGĄ BYĆ 

Dźwięki MIASTA W SWYM NAJGŁĘBSZYM BIEGU, 
W SAMO POŁUDNIE, PO ŚRODKU LATA. 
ZASŁONA LEKKO SIĘ KOŁYSZE, TY LEKKO SIĘ 
KOŁYSZESZ, i 

ŚwiaTŁo SŁONECZNE ODBIJA SIĘ NIEPRZYZWOJICIE. 
PowoL! ROZPĘDZAJĄCY SIĘ SAMOCHÓD. 
PowoLi HAMUJĄCY TRAMWAJ. 

U PIERDLIWIE CYKAJĄCY BUDZIK. 

CYKANIE POZBAWIONE PONUROŚCI CZY RADOŚCI, 
JAKĄ POSIADA W SOBIE STARY, WISZĄCY ZEGAR. 
PAPIEROS LEKKO WETKNIĘTY W USTA - 

* NAOCZNY ŚWIADEK WYDARZENIA. 

WOKÓŁ ROZSIANE KREDKI, OŁÓWKI, 

KoRkKi oD WINA, LEŻY ZWINIĘTA GAZETA. 

| MOŻE NAWET NIC SIĘ NIE WYDARZY, 

ALE TO NIC, TO | TAK SIĘ DZIEJE: 

CODZIENNIE RANO BUDZISZ SIĘ BOGATSZY, 
ZNÓW NIEŹLE WALNIĘTY EKSPLOZJĄ TĘGO ŻYCIA. 
| WŁAŚNIE DLATEGO TERAZ SŁYSZYSZ | SIEDZISZ, 


SIEDZISZ I CZUJESZ. 


(© Częstochowa 

29 września na placu Daszyńskiego odbyła się demonstarcja 
antyfaszystowska. Doszło do starć z naziolami i interwencji 
policji. Kilka osób zatrzymno. [za Żeton "Mać Parjadka”] 


Hiszpania 

a Saragossh: 20 listopada kilku policjantów z brygad spe- 
cjalnych wpadło do baru "Bejrut", gdzie zwykli byli zbierać 
się anarchiści i antyfaszyści. Bastardzi zażądali wylegitymo- 
wania się klienteli lokalu, kiedy ta odmówiła, doszło do bi- 
jatyki. Kilka osób zostało ciężko zranionych, policja sterory- 
zowała antyfaszystów bronią palną. 5 osób zostało areszto- 
wanych. 

Q Madryt: 20 listopada odbyła się 4-tysięczna manifestacja 
antyfaszystowska zorganizowana przez autonomistów, kolek- 
tywy antyfaszystowskie i anarchokomunistów, Manifestacja 
miała charakter pokojowy. 

Q Valladolid i Vigo: Ponad 2000 osób w Valladolid i pra- 
wie 300 w Vigo wzięło udział w antyfaszystowskich demon- 
stracjach w połowie listopada. Do incydentów nie doszło. Na- 
ziole pochowali głowy w piasek? A może już ich tam nie ma? 


Oświadczenie XIII Zjazdu FQ_w sprawie 


wyborów prezydenckich 
Wybory prezydenckie są skrajnym przykładem obłudy syste- 
mu demokracji przedstawicielskiej - jeden człowiek nigdy nie 


_ będzie reprezentantem wszystkich obywateli, praktyczna kon- 


'trola tego urzędu jest niemożliwa, a same wybory to spektakl 
obłudy i obietnic bez pokrycia - dlatego dla nas, anarchistów, 
„udział w wyborach w jakiejkolwiek postaci jest wyrzeczeniem 
się wolności. Swój głos zachowaj dla siebie i sam walczo swoje 


NIE MYŚLISZ, NIE JESTEŚ W STANIE SIĘ SKUPIĆ, 44prawa - nikt inny za Ciebie tego nie zrobi - zbojkotuj wybory!” 


P O D A J 

(0 Kraków 

28-29 października odbył się w Krakowie XIII Zjazd Fede- 
racji Anarchistycznej. Przybyło około 50 osób z różnych ośrod- 
ków m.in. z Gdańska, Słupska, Częstochowy, Warszawy. Dys- 
kusję zdominowały dwa tematy: wybory i konwój pomocy 
dla Czeczenii zorganizowany przez FA Kraków. Uchwalono 
rezolucję w sprawie pomocy dla Czeczenii i bojkotu wybo- 
rów prezydenckich. Uzgodniono terminy wspólnych akcji 
ogólnokrajowych: przeciwko podatkom (20 stycznia 1996), 
"bankiet" w Krakowie w lutym i I maja w Warszawie. 
Zjazd, jako forma wymiany informacji pomiędzy ośrodkami, 
doskonale spełnił swoje zadanie. Rozszerzanie jego formuły 
w obecnej sytuacji z pewnością jest niepotrzebne. Dlatego 
propozycja Słupska, żeby zorganizować kolejny zjązd z usta- 
lonymi z góry tematami i szkoleniami wydaje się być mało 
realna. 

Wystąpienie Darka Misiuny z dość mało precyzyjnym po- 
mysłem kierowania swoich działań na drogi radosnej twór- 
czości alternatywnej było raczej żenujące, szczególnie wo- 
bec tego co usłyszeliśmy wcześniej o kolesiu z FA Poznań, 
który od dłuższego czasu przetrzymywany jest przez policję. 
Wtej sytuacji i jej podobnych bardziej potrzebne wydają ra- 
czej konkretne akcje niż artystyczne działania. Najlepiej i tak 
będzie jeżeli każdy skieruje swoją energię na to co robi naj- 
lepiej i z przekonaniem. 


(© Rzeszów » 
25 paździenika 1995 r. odbyła się w Rzeszowie manifestacja 
przeciwko nacjonalizmowi, faszyzmowi, podatkom i przymu- 
sowej służbie wojskowej. Zgromadziła ona 200 osób. Roz- 
dano 500 ulotek, rozwinięto transparenty: *9 XI Noc Kry- 
ształowa - nigdy więcej pogromu obcych narodowości”, *Dla 
biednych nie ma nigdy pieniędzy, dla dumni i polityków za- 
wsze”, "Precz z przymusową służbą wojskową”. Oprócz prze- 
marszu doszło do pikietowania Urzędu Wojewódzkiego i lo- 
kalu Stronnictwa Narodowego. Obeszło się bez poważniej- 
szych zadym. [za (G.) Mać Parjadka] 
Z Z ZZOZ 
© Warszawa 

W poniedziałek 28 sierpnia 1995 grupa ludzi ze środowisk 
wolnościowo - anarchistycznych zorganizowała jako «Polscy 
przy aciele. Ladronki” demonstrację pod ambasadą Republi- 
ki Czeskiej. Policja nawoływała do rozejścia się ok. 200 de- 
monstrujących już na placu Na Rozdrożu, gdzie manifestacja 
miała początek. Po zapewnieniach z naszej strony, iż napraw- 
dę nie mamy przedstawicieli, a organizatorami są wszyscy i 
że demonstracja jest pokojowa funkcjonariusze dali spokój i 
łaskawie zgodzili się na przemarsz pod ambasadę zaznacza- 
jąc, że **w razie czego - zobaczymy”. Pod ambasadą niemiła 
niespodzianka - gliniarze z prewencji sztuk ok. 50 plus bry- 
gada antyterrorystyczna w czapkach szwajcarskich. Bastardy 
wyglądali uroczo stojąc pod napisem na ambasadzie "Ladron- 
kę pomścimy. FA”, z czego skorzystali fotoreporterzy. 

Nie dopuszczono nas pod samą ambasadę - szarpać się z de- 
bilami nie było sensu - stanęliśmy więc półkolem wokół am- 
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house for free people”, *Domy dla ludzi nie dla zysku. Viva 
Ladronka”. Krzyczano: "Ręce precz od Ladronki” i *La- 
dronka - Warszawa wspólna sprawa” itp. po czym naprze- 
ciwko ambasady zbudowaliśmy z kilku pudełek miniaturo- 
wą Ladronkę, z okien której wyglądali jej mieszkańcy squ- 
attersi i zwierzęta. Ludzie skandowali, gliniarze się gapili, 
tymczasem do ambasady dostała się nasza delegacja - zgo- 
dzili się wpuścić dwie osoby. Przekazaliśmy petycję w obro- 
nie Ladronki - kilkaset podpisów, list do ambasadora i do 
prezydenta Havla. Ambasador, jak na biurokratę, okazał się 
być nawet miłym człowiekiem i po dyplomatycznych za- 
pewnieniach, że "zrobi co się da”, a także po stwierdzeniu, 
że nie spodziewał się, że po ich rewolucji ruch alternatyw- 
ny w Czechach będzie miał takie problemy, pożegnał się 
grzecznie. 
Podczas demonstracji rozdano ulotki informacyjne zrobio- 
ne przez nas a także towarzyszy ze Słupska (Bravo!), przez 
tubę informowano o co chodzi, także dziennikarze wpu- 
szczeni z nami do ambasady tym razem spisali się w miarę 
spoko. W *Zaborczej” napisali, że demo zorganizowały nie- 
formalne grupy anarchistyczne, a nie jak kiedyś np.: mię- 
dzynarodówka anarchistyczna. Nawet w "Słowie" coś tam 
skrobnęli. Może to coś pomoże ladronkowcom. To tyle. 
AJ /E Rałek 


QD) Poznań 

Odbył się wiec antywyborczy zorganizowany przez FQ - 
Poznań, Rozbrat - Squat, RSA - Ruch Sympatycznych Ańar- 
chistów. Wiec odbył się pod D.H. "Okrąglak". Przybyło ok. 
100 osób. Impreza zakończyła się interwencją poznańskiej 
policji, która chamsko i brutalnie rozpędziła wiecujących i 
zatrzymała na kilka godzin 2 osoby. Wiec miał pozytywny 
oddźwięk w lokalnych mediach. [za "Mać Parjadka] 


Wesoły pamflet tyrolski 


Wesoły pamflet tyrolski 

Czy widzieli państwo księdza? 
Proszę państwa, jak nędza. 

Z oczodołów Chrystus zwisa, 


Gdy się zajrzy do zakrystii, 
to poczujem panie smród. 
Sam widziałem jak z Anielą... 


i bez ciała i bez ducha, ech tam już. 

taka mała zwykła mucha A poza tym mam dowody 
co to chciała rządzić światem. że to zwykły tchórz. 

Żeby w te plugastwa wierzyć _ Nobo jak tłumaczyć to: 
trzeba być mało, wariatem. na kolanach ciągle klęka 
Taki ksiądz gdy idzie drogą, i się płaszczy niby pchła. 
pęta mu się w trawie ogon, Jakie to powody ma? 

a rogami szyby zbija. Czas już kończyć te wywody, 
To jest mała zwykła żmija. po co kalać język swój, 

Na kazaniach mówi słowa, ale powiem jednym słowem, 
które płyną niby miód, że to zwykły chuj. 
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basady z transparentami: "Łapy precz od Ladronki”, "Frec fos knanotę Wake gi da artka Kaczmarczyka za rysunki jego autorstwa, 


